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Prezydent Rzeczypospolitej 
zwiedza województwo warszawskie.

W a r s z a w a .  W  swych podró­
żach po ziemiach polskich P rezydent 
Rzeczypospolitej rozpoczął objazd tak­
że województwa warszawskiego. P o ­
witanie nastąpiło w Markach. P rz y  
bramie tryumfalnej oczekiwali na 
przyjazd p. Prezydenta  starosta w a r­
szawski Gajewski, przedstawiciele 
gmin. ore-anizacvj i tłum publiczności.

Ogodz. 10-tej p. P rezyden t p rzy­
był do Serocka, gdzie wygłosił prze­
mówienie burmistrz miasta ks. prałat 
Kuligowski. wzniesiony okrzyk ..o. P r e ­
zydent niech żyje“ obecni podchwy­
cili przy dźwiękach hymnu narodow e­
go, poczem dostojny Gość zwiedził 
szkołę oraz w y s taw  erobót. Dalszym 
etapem podróży była miejscowość 
Kacica. gdzie p. P rezyden t zwiedził 
gospodarstwo wzorowe, zaś w  Goląd- 
kowie szkołę rolniczą. Następnie 
przedstawiono p. Prezydentowi prace 
nad poprawą dróg.

Entuzjastyczne przyjęcie zgotowa­
ło pierwszemu obywatelowi Państw a 
miasto Pułtusk. W szystkie den-.,. in-fy 
udekorowane. Ludność nrzvbvfa z ca­
łego powiatu, by  oddać hołd p. P re z y ­
dentowi. P rzed bram ą złożył hołd 
burmistrz, wręczając p. Prezydentowi 
dyplom honorowego obywatela P u ł­

tuska. Przeszedłszy wśród szpaleru 
niezliczonych organizacyj z całego po­
wiatu, dostojny Gość udał się do k o ­
ścioła. Tu powitał p. P rezydenta  p rzy ­
były z P łocka ks. biskup Nowowiejski. 
Następnie po odprawieniu modłów, w y ­
głosił przemówienie, w  którem złożył 
imieniem duchowieństwa i ludności go­
rący hołd przedstawicielowi Majestatu 
Rzeczypospolitej.

Z kościoła p. Prezydent udał się do 
starostwa, gdzie wojewoda Tw ardo  
wygłosił referat, obrazując rezultaty 
prac w kierunku uleoszenia aparatu 
urzędniczego i umożliwiającego jak 
najszybsze załatwienie spraw. Na 
cześ^ Gościa miasto wydało śniadanie.

Po śniadaniu żegnany nwacyinie 
przez ludność Pułtuska p. Prezydent 
odjechał. W  G o c o w ie  Dostojny Gość 
zwiedził dom ludowy, witanv przez 
przedstawiciela Organizacji budowy 
domów ludowych. Dalsza nodróż wio­
dła -przez Krasnolesie i Drożdżewo. 
Kulminacyjnym punktem przyjęcia 
g łowy Państw a była  Baranowa, wieś 
kurpiowska, p^nżona  niedaleko P u ­
szczy Leśnej. B o s to n y  Gość zwiedził 
haty kurniowskie i obecny był na za­
bawie ludowej t. zw. weselu kurpiow­
skiemu

Zakończenie tyooónta lotniczego
na Śląsku.

Niedzielne uroczystości z okazji za­
kończenia „Tygodnia L. O. P. P .“ roz­
poczęły się na lotnisku katowickiem 
w ystartowaniem  samolotu sanitarnego, 
który zabierając rzekomo rannego żoł­
nierza, po kilkakrotnem okrążeniu lot­
niska wylądował przy hangarze, po­
czem samochód sanitarny Spółki B ra ­
ckiej odwiózł rzekomego rannego do 
szpitala. Z kolei nastąpiły loty awione-

tek, jednej z Lublina i drugiei z Krako­
wa, poczem miały miejsce popisy akro­
batyczne samolotów poiedynczych 
i grupami, urządzającemu pościg za nie­
przyjacielem. W reszcie grupa 24 samo­
lotów wzbiwszy się w powietrze okrą­
żyła kilka razy lotnisko, odlatując w 
kierunku Rybnika. Imprezie tej, której 
przygrywała  orkiestra 73 p. p., p rzy­
patrywało się zgórą 200 tysięcy ludzi.

Hitlerowcy znowu sie bija z komunistami
B e r l i n .  W  Kilonji przyszło do 

poważnego starcia miedzy hitlerowca­
mi a komunistami. W  czasie którego 
3 osoby zostały ciężko, a większa ilość 
osób lekko rannych.

Jedna z uczestniczek starcia nagry-

zfa palec urzędnikowi policyjnemu, k tó­
ry chciał ją zaaresztować. Przeciwni­
cy obrzucali się kamieniami, przvezem 
wybito okna w wielu magazynach. Po  
zaaresztowaniu 20 osób, udało się w  
końcu policji przywrócić spokój. (PAT.)

Wampir z Dusseldorfu chwytany?
B e r l i n .  Z Dusseldorfu donoszą: 

W sobotę po połudnu całe miasto za­
alarmowane zostało wiadomością 
o aresztowaniu poszukiwanego od sze­
regu miesięcy przez policję zbrodnia­
rza z Dusseldorfu.

Aresztowanym okazał się 47-letni 
dorożkarz nazwiskiem Piotr Kuerten. 
Jak wnioskować można z ustalonych 
poszlak oraz zeznań aresztowanego, 
iest on rzeczywiście wampirem z Dus­
seldorfu.

Aresztowanie nastąpiło tak niespo­
dziewanie, że Kuerten już w  czasie 
Pierwszego przesłuchania przez policję

zeznał, iż dokonał wielu w ostatnich 
latach m orderstw  w Dusseldorfie.

Policja bada zeznania aresztow ane­
go celem ustalenia ich prawdziwości.

Szczegóły dotychczasowych w yni­
ków dochodzeń otaczane są ścisłą ta ­
jemnicą.

Policja wydała szereg zarządzeń, 
celem ochrony aresztowanego przed 
samosądem ludu. W  mieście panuje 
ogromne wzburzenie. P rzed gmachem 
policji gromadzą się tłumy ocze­
kujące wiadomości. Dzienniki wydały 
nadzwyczajne wydania, opisujące are­
sztowanie i zeznania Kuertena, (PAT.)

Nowa imperialistyczna mowa 
Mussoliniego.

M e d j o l a n .  W obec tłumu prze­
szło 300 tysięcy słuchaczy, Mussolini 
wygłosił przemówieniu, któremu przy­
pisują duże znaczenie.

Przedewszystkiem  zaznaczył, że 
przemówienia we Florencji i Liworno, 
były przez niego dobrze przemyślane 
i dały rezultaty, których się spodzie­
wał, a mianowicie nie pozwoliły naro­
dowi włoskiemu zapaść w  sen.

Tym, którzy w  związku z mojeini 
przemówieniami wyrażają zdziwienie, 
odpowiem, że mój rząd jest nie tylko 
rządem, lecz systemem, który nie 
opiera się na takim, czy innym ukła­
dzie grup parlamentarnych, lecz zrodził 
się z trw ałego wysiłku czarnych ko­
szul. Jestem przywódcą i twórcą, 
i muszę być jego obrońca z chwilą, gdy 
jest przedmiotem napaści. Jestem do­
brze poinformowany o tern co się 
przygotowuje dokoła nas i wiem, jaki 
duch'panuje wśród niektórych naszych 
sąsiadów.

Dziś naród włoski panuje nad swym 
losem. Jest to naród, którego w szy­
stkie klasy społeczne są uzbrojone, od 
robotników do studentów. Naród w ło­
ski gotów jest do obrony swych praw.

Dzisiejsza rocznica nie ma na celu 
ożywienia dawnej nienawiści, ponie­
waż szczerze i lojalnie pogodziliśmy 
się z naszymi wrogami a nawet z nie­
którymi z nich zawarliśmy prawdzi­
w ą przyjaźń. •

Wyszliśmy w W ersalu ze zwycię­
stwem nie kompletnem, lecz zwycię­
stwo to jest dotychczas w  naszych rę ­
kach. Uległo dno zniekształceniu w  
protokołach dyplomatycznych, ale nie 
w naszych sercach.

Ażeby dowieść, że jesteśmy pewni 
przyszłości tak bliższej jak dalszej, 
wyznaczam spotkanie tu w  dniu 28-gó 
października 1932 roku, w  którym roz­
poczniemy drugie 10-lecie rewolucji fa­
szystowskiej, dążącej do uczynienia 
z narodu włoskiego, największego na­
rodu. (PAT.)

Polacy za porozumieniem węglowem.
L o n d y n. Po powrocie z kongre­

su górników w Krakowie przewodni­
czący górników angielskich Cook, 
oświadczył, że nowoczesne metody 
pracy stosowane w  górnictwie pol- 
skiem, i bogactwa polskich złoży w ę­
gla zrobiły na nim najlepsze wrażenie. 
Jak stwierdza Cook. polscy właścicie­
le złoży węgla uznali całkowitą po­
trzebę międzynarodowego porozumie­
nia w  sprawach związanych z produk­
cją węgla. (PAT.)

Deficyt w budżecie niemieckim.
B e r l i n .  Biuro Wolffa ogłasza na­

stępujący komunikat: Ze względu na 
zwiększoną liczbę bezrobotnych oraz 
osób. otrzymujących zapomogi z ty ­
tułu kryzysu  gospodarczego, potrzeb­
na byłaby na zapomogi znacznie więk­
sza suma, aniżeli przewidziana w  bud- 
żecip Rzeszy na rok 1930-31.

Również dochody państwowe w 
kwietniu okazały się niższe od tych, 
jakie przew idyw ał preliminarz budże­
towy.

Ministrowie zainteresowanych re­
sortów odbyli szereg konferencyj. m a­
jących na celu rozwiązanie problemu 
powstałego niedoboru. W e wtorek 
minister finansów Rzeszy przedstawi 
gabinetowi dokładny obraz svtuacii 
gospodarczej oraz projekt pokrycia 
niedoboru. (PAT.)

Zamierza on zmniejszyć deficyt w  
drodze obniżenia świadczeń dla bezro­
botnych 1 podwyższenia podatków.

Bunt szczepów albańskich.
P a r y ż .  „Le Journal“, omawiając 

stosunki na Bałkanie, zaznacza, że 
wśród szczepów albańskich ujawnia 
się ruch niezadowolenia. Rząd albań­
ski domaga się pomocy od Włoch, któ­
re uważają jednak, że pomoc ta jest 
zbyt kosztowną i oskarża Jugosłowian

o podburzanie szczepów albańskich. 
Oto prawdziwy wrzód Adrjatyku — 
pisze dziennik. Byłby najwyższy cza£, 
aby zaczęto starać się o przygotowa­
nie go do poważnej operacji przecięcia.

Dzielna lotniczka.
L o n d y n !  Lotniczka Amy John­

son, wylądowała pomyślnie w  porcie 
Darwina w  Australji północnej, ostate- 
cznem miejscu przeznaczenia wielkie­
go lotu Anglja—Australja. Ostatni etap 
lotu, wynoszący przeszło 800 kim, pro­
wadził przez niebezpieczny pas m or­
ski Atambua, na Jawie.

Johnson rozpoczęła swój lot w  Croj- 
don w Atiglji, dnia 5 maja: leciała za­
tem około 20 dni. Długość całej trasy 
wynosiła około 17.000 kim. Lotniczka 
liczy zaledwie 22 lat. Lotnictwem prak- 
tycznem zajmuje się dopiero od półtora 
roku. W  porcie Darwina oczekiwały 
na nią tłumy mieszkańców oraz nrzed- 
stawiciele władz państwowych i woj­
ska. (PAT.)

Demonstracją w  Indiach.
B o m b a y .  O ostatnich wielkich 

demonstracjach nacjonalistów donoszą, 
że demonstracje były  przygotowane 
przez 30 wielkich organizacyj hindu­
skich w celu zaprotestowania przeciw­
ko uwięzieniu Gandhiego oraz innych 
wybitnych osobistości ruchu wolno­
ściowego. W  pochodzie według jednych 
wersji brało udział 200.000 osób. w e­
dług innych doniesień uczestniczyło w 
nim 600.000 osób.

Gdy pochód, idący ulicami miasta, 
zbliżył się do dzielnicy europejskiej, 
zagrodziła mu drogę policja angielśka. 
W ówczas uczestnicy pochodu stawili 
policji bierny opór, siadając przed nią 
na ulicy. To samo uczyniła angielska 
policja; sytuacja taka trw ała  około 4 
godziny, poczem policja zgodziła się 
ostatecznie na przepuszczenie pochodu



S P O R T . Wycieczka młodzieży żeńskiej 
z Pomorza na Śląsku.

W K a to w ica c h :
R uch  W ie lk ie  H ajduk i —  P o lo n ia  W a rsz a w a  

2:1 (1:1).
M im o, że  R u ch  w y s tą p i!  w  o s łab io n y m  s k ła ­

dzie, o d n ió s ł z w y c ię s tw o .
D o z a w o d ó w  w y s tą p i ł  R uch  w  sk ład z ie  n a s tę ­

p u ją c y m  K re m e r, K u sz , D z iw isz , W ło d a rz , P e te re k ,  
B u ch w a ld , B a d u ra , Z o rzy c k i, S o b o ta  i K a łu ża .

P rz e d  p rz e rw ą  g ra  n a o g ó ł w y ró w n a n a .
P o  p rz e rw ie  z az n a c z a  s ię  p rz e w a g a  R u chu , k tó ­

ry  g ra ł  k o n c e r to w o . G ra  oD fitow ała  w  liczne  m o ­
m e n ty  p o d b ra m k o w e  (szczeg ó ln ie  pod  b ra m k ą  P o ­
lonii). B ram k i d la  R uchu  zd o b y li po je d n e j S o b o ­
ta  i O k tu ło w icz . H o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  g o śc i z d o ­
b y ł  S u chock i. S ę d z io w a ł sir. L u s tg a r te n  z K ra ­
k ow a .

W  K ra k o w ie : W isła  —  Ł- P. S . G. (Ł ódź)
1:0 (1 :0).

W  W a rs z a w ie :  L eg ja  —  G a rb a rn ia  (K rak ó w ) 
3:1 (2 :0 ).

W  Ł o d z i: Ł . K. S. —  W a r ta  (P o z n a ń ) 1:4  (0 :2)
W e  L w o w ie : P o g o ń  —  C ra c o v ia  (K raków )

1:2  (0 :0).

O mistrzostwo klasy „A“.
N a b o isk u  P o g o n i k a to w ic k ie j o d b y ły  się  w  n ie ­

dz ie lę  p o d w ó jn e  zaw rndy m ię d z y  d ru ż y n a m i B. B. 
S . V . B ie lsk o  i P o g o n ią  K a to w ice . S p o tk a n ie  to  
s ta n o w iło  p rz e d m e cz . G łó w n y m  p u n k tem  z a w o d ó w  
b y ł m ecz  I. F . C . z N ap rzo d em  L ip iny .

M ecze  te  u rz ą d z i ły  p o w y ż sz e  k iu b y  k a tą w ic k ie  
jed y n ie  w  o b ro n ie  p rz e d  k o n k u re n c ją  z aw o d ó w  li­
g o w y c h  R u ch  —  P o lo n ia , k tó re  o d b y ły  s ię  n a  bo i­
sk u  I. F- C. P o m y s ł b y ł  n ie  z ły ,  g d y ż  p o d w ó jn y  
m ecz  ś c ią g n ą ł z g ó rą  3000 w id zó w .

K. S. Pogoń — B. B. S. V. Bielsko 
0:2  (4 : 1).

D o p rz e rw y  o b y d w ie  d ru ż y n y  g ra ły  b a rd z o  
o fia rn ie . M imo s iln e g o  w ia tru , k tó ry  s p rz y ja ł  biel- 
s zczan o m  —  P o g o ń  n ie ty lk o  u trz y m a ła  g rę  o tw a r ­
tą ,  le cz  b a rd z o  c z ę s to  a ta k o w a ła  b ra m k ę  gości. 
P ie rw s z a  b ra m k a  p a d ła  ze  s t rz a łu  lew eg o  łą c z n i­
ka w  43 m inucie .

P o  p rz e rw ie  P o g o ń  g rą łą  s łab ie j, n ie w y k o rz y -  
s tu ją c  s z e re g u  n a jw y g o d n ie jsz y c h  p o z y c y j po- 
b ra m k o w y c h .' D ru g ą  b ra m k ę  d la  gości u z y s k a ł !e- 
w o sk rz y d ło w y .

I. F . C . K a to w ice  —  N ap rz ó d  L ip in y  4 :0  (2 :0 ).
W  K a to w ic a c h : K. S . 06 K a to w ice  —  A m a to r­

ski K. S . 2 :5  (0 :1 ).
D ru ż y n a  A m a to rsk ie g o  K. S -u  zn a jd u je  się  w  

d o sk o n a le j fo rm ie , to  te ż  w  n ied z ie ln y m  m eczu  
b ez  zb y tn ie g o  w y s iłk u  p o k o n a ła  o n a  m is trz o w sk ą  
d ru ż y n ą  o k rę g u  k a to w ic k ieg o  K. S . 06 K a to w ice , 
m a jąc  p rz e z  c a ły  c z a s  g ry  z d e c y d o w a n ą  p rz e w a ­
gę. B ra m k i d la  K. S -u  z d o b y li N iech c ia ł t r z y ,  po 
jed n e j D uda  i U rb a ń sk i. S ę d z io w a ł p. B łach u t z 
B ie lska .

W  S ie m ia n o w ic ac h : K. S . „07“  S ie m ian o w ice
— K. S . Ś lą s k  Ś w ię to c h ło w ic e  0:1 (0 :0 ).

P ię k n a  g ra  p rz y n io s ła  n ie ty le  z a s łu ż o n e , ile 
szcz ęś liw e  z w y c ię s tw o  gościom  p rze z  b ra m k ę , 
s trz e lo n ą  w  o s ta tn im  k w a d ra n s ie  g ry  p rz e z  S p ru sa .

W  B ie lsk u : H ak o ah  B ie lsk o  —  K ole jow e P. W .
K a to w ice  0 :4  (0 :3 ).

R ó w n ież  i d ru g i w y s tę p  d ru ż y n y  K o le jow ego  
P . W . w  B ie lsku  ty m  ra z em  z  H ak o ah e m  p rz y ­
n ió s ł jej z w y c ię s tw o , g d y ż  p rz e c iw n ik  g ra ł  b a rd z o  
s łab o , n ie z m u sz a jąc  n a w e t do w y k a z a n ia  w s z y s t ­
k ich  u m ie ję tn o śc i g ry . B ra m k i d la  K o le jo w eg o  
P . W . p a d ły  ze  s t rz a łó w  N o w ak a  (2) S z m u ry  i 
D udka . S ę d z io w a ł p. G ru sz k a .

Tabela o mistrzostwo klasy A.
G r u p a  I.

N azw a  k lubu G ie r. S t.  h r. P k t.
l .  A m a to rsk i K. S. 5 17:11 8
2. K. S . N ap rzó d  L ip iny 4 13:5 6
3. K. S . Ś lą s k  Ś w ię to c h ł. 5 7:6 6
4. K. S . „06“ K a to w ice 4 12:14 6
5. K-S. „07“  S iem ian o w ice 5 10:13 5
6. K .Ś. B B .S .V . B ie lsk o 4 . 13:8 4
7. I. F . C . K a to w ice 3 9 :4 .4
8. K o le jow e  P .W . K a to w ice  5 11:13 4
9. K. S . P o g o ń  K a to w ice 3 3 :5 2

10. H ak o ah  B ie lsko 4 4:14 1
11. K. S . D ąb 3 2:13 0

W  S iem ia n o w ic ac h : K. S . I s k ra  —  K. S . 06
M y sło w ice  4 :4  (1 :3 ).

O b y d w ie  d ru ż y n y  g ra ły  sz la c h e tn ie . Do p rz e ­
rw y  p rz e w a g a  b y ła  po s tro n ie  g ości. P o  pau zie  
n a to m ia s t  in ic ja ty w ę  g ry  u ję ła  w  sw o je  rę c e  Isk ra - 
R em iso w y  w y n ik  z aw o d ó w  o d p o w ia d a  p rz e b ie g o w i 
g ry . S ę d z io w a ł p. S tro n c z e k  ze Ś w ię to c h ło w ic .

W  K a to w ica c h : K. S . P o lic y jn y  — K. S . D iana 
7 :0  (2:0).

M ilą n ie sp o d z ia n k ę  z g o to w a li po lic ian c i sw y m  
zw o len n ik o m , m ia ż d żą c  w  m eczu  m is trzo w sk im , 
d ru ż y n ę  D ian y  w  s e n s a c y jn y m  s to su n k u . N ie d o ­
puścili p rz e c iw n ik a  zupełn ie  do g ło su . S trze lc a m i 
d n ia  b y li F a ru g a  c z te ty ,  R ie sn e r d w ie , i K lim za 
jed n ą . S ę d z io w a ł p. G u m b k a  z R y b n ik a .

K ró le w sk a  H u ta : K. S . K re sy  —  K. S . 20 B o ­
g u c ic e  2:1 (1 :1 ).

Z a c ię ta  w a lk a  w y k a z a ła  le k k a  p rz e w a g ę  go ­
s p o d a rz y , k tó ra  s ta r c z y ła  do zd o b y c ia  z w y c ię ­
s tw a . B ram k i z d o b y li 'K o z a  i K o rzo sk a . d la  B o ­
g u c ic  K rupa.

W e  W ełn o w c u : K. S . O rz e ł —  K. S . C h o rzó w  
4 :0  (2 :0 ).

N a jw ięk sz ą  n ie sp o d z ian k ę  ro z g ry w e k  o m is trz o ­
s tw o  G ó rn eg o  Ś lą s k a  w e  w sz y s tk ic h  k la sa c h  je s t 
c h y b a  p o ra ż k a  d ru ż y n y  K. S . C h o rz ó w , k tó ra  je ­
s z c z e  od  w c z o ra j  k ro c z y ła  od  z w y c ię s tw a  do  z w y ­
c ię s tw a . C h o rz o w ian ie  p rz e g ia l i  z p rze c iw n ik iem  
o d  s ieb ie  le p sz y m  i b y li w  ty m  dn iu  w id o czn ie  n ie ­
d y sp o n o w a n i. B ram k i d la  z w y c ię z c ó w  zd o b y li C o- 
p ik  d w ie , Je leń  i S w ie rc z y n a  po  jed n e j. S ę d z io w a ł 
p. S z o t.

S. M. P .  w  P u c k u  u rz ą d z i ło  w y ­
c ie c z k ę  o k r ę ż n ą  p rz e z  Ś ląsk ,  K ra k ó w , 
W a r s z a w ę  do C z ę s to c h o w y ,  jak o  o b ­
c h ó d  10-lecia za ło żen ia .  W  p o n ie d z ia ­
łek  o godz. 7.56 p r z y b y ł a  w y c ie c z k a  
do  S  z a  r  1 e j a, gdzie  o c z e k iw a ła  ją 
już  m ło d z ie ż  ż e ń s k a  z P i e k a r .  P ó ź ­
niej w y c ie c z k a  u d a ła  się do P ie k a r  c e ­
lem  z w ie d z e n ia  ko śc io ła  i k a lw ar j i .  
W  P ie k a r a c h  z o s ta ły  P o m o rz a n k i  
p rz y ję te  b a rd z o  se rd e c z n ie  p rz e z  p r e ­
z e s a  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  Ś ląsk ie j  ks. 
p r a ł a t a  P u c h e r a  i p r z e z  ta m te js z e  d ru -  
chny . O godz. 12.55 p r z y je c h a ły  d ru -  
c h n y  z P u c k a  do K a t o  w  i c, w i ta n e  
s e rd e c z n ie  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  Ś lą ­
sk ieg o  Z w ią z k u  M łodz ieży .  P n  s p o ­
ż yc iu  ob iadu  w  ogn isk u  Ś .M .P .N .M .P .

K ró le w sk a  H u ta :  Z jed n o czen i P . 5 . —  K. S. 
R o źd z ień -S żo p ie n ice  1:1 (0 :1).

K a to w ic e : K. S . 06 M y sło w ic e  II. —  K. S . 
N ap rz ó d  Z a łęże  3:1 (2 :0 ).

N o w y  B y to m : K. S . P o g o ń  —  K. S . S ło w ia n
B o g u cice  0 :0.

M y sło w ice : K. S . 09 —  K. S . S la v ia  R u d a  2 :0  
(1 :0).

T a rn . G ó ry : W o jsk o w y  K. S . —  Z goda B ie l­
szo  w ice  2 :1 0 :1 ) .

I- K. S . T ą rn . G ó ry  —  K S. Ś lą sk  S iem ia ­
n o w ic e  1 :3  (0 :3).

M ała  D ą b ró w k a : K. S. „22“  K. S . O d ra  S z a rle j 
1:1 (0 :0).

K ró le w sk a  H u ta : A m a to rsk i K. S. II. —  K -  S. 
Ś lą s k  T. G ó ry  6 :2  (2:0).

K opaln ia  E m y : K. S. B ły sk a w ic a  — K. S. S i­
le sia  P a ru s z o w ie c  2 :3  (2 :1).

R y b n ik  K. S . „20“ R y bn ik  — K. S .  N aprzód  
R y d u łto w y  6:1  (2:1).

W ło d z is ła w : K- S. S o k ó ł —  K. S. J ed n o ść  Ł a ­
z isk a  G ó rn e  3 :3  (1:3).

O c h o tn ic y  w o js k o w i  w  A m e ry c e .

W  a s z j  n g  t o 11. W e d łu g  ob li­
czeń  d e p a r ta m e n tu  w o jn y  w  m ie s ią c a c h  
le tn ich  226.000 o b y w a te l i  o d będz ie  d o ­
b ro w o ln e  ć w ic z e n ia  w o jsk o w e .  Ć w i ­
czen ia  te  od c z a s u  w o jn y  o d b y w a ją  się 
co roczn ie .  (PA T .)

w y c ie c z k a  z w ie d z i ła  H u tę  M a r ty ,  K a­
to w ic e  i g m a c h  w o je w ó d z k i .  N as tęp n ie  
d ru c h n y  u d a ły  się do o g n isk a  S. M. P- 
gdz ie  sp ę d z o n o  k i lka  s e rd e c z n y c h  
chw il.  D r u c h n y  z P o m o r z a  d e k la m o ­
w a ł y  po k a sz u b sk u ,  o d d z ia ł  m andolin i-  
s te k  z S. M. P .  R o ź d z i e ń - S z o p i e -  
11 i c e p r z y g r y w a ł  w  ogn isku . W ie c z o ­
re m  odjechali  tak  mili g o śc ie  do K ra ­
k o w a ,  żeg n an i  n a  d w o rc u  p rz e z  s e k r e ­
t a r z a  je n e ra ln e g o  ks. M atu szk a ,  n a u ­
cz y c ie lk ę  p. K a n tc ró w n ę ,  k o m e n d a n ta  
z w ią z k o w e g o  p. K arug i,  p. J a r o s z y ń ­
sk ą  i inne d ru c h n y .

W y c ie c z k ę  z o rg a n iz o w a ł  i p ro v \a -  
dżił z n a n y  d z ia łacz  w ś r ó d  m ło d z ie ż v  
p o m o rsk ie j  ks. p rob . F it tk au .

1 oslatniei chwili.
G ość  fin landzki n a  Ś ląsku .

W  niedzie lę  b a w i ł  w  K a to w ic a c h  
w  to w a r z y s tw ie  w y ż s z y c h  o f icerów  
W . P .  szef  s z ta b u  f in landzk iego  p u łk o ­
w nik  W a le n iu s  w  celu  z a p o z n a n ia  sic 
z k ra jo b ra z e m  Ś lą sk a .  P u łk .  W alen iu ?  
p rz y ją ł  w  czas ie  s w e g o  p o b y tu  w  K a­
to w icach ,  zam ie sz k u ją ce g o  tu k a w a le r a  
fin landzk iego  „ K rz y ż a  W oln o śc i" .  
W ło d z im ie rz a  S t ry c k ie g o  z P a ń s t w o ­
w y c h  Z a k ła d ó w  Inżynierii ,  k tó re g o  zna 
z p o s e ls tw a  polsk iego  w  Helsingforsie-

Pożar filmu
W  niedzielę  w ie c z o re m  o godz. 5 

w  czas ie  p r z e d s ta w ie n ia  zapa li ł  się w 
jed n y m  z k in e m a to g ra fó w  w y ś w i e t l a ­
n y  film „B ia łe  P ie k ło " .  O p e r a to r  H e r ­
b e r t  O t to  d o z n a ł  c iężk ich  p o p a rzeń  
i o d w iez io n o  go do szp ita la .  F ilm  sp ło ­
ną ł  w  całości.

Niedzielne zawody piłkarskie. 
O mistrzostwo Ligi.
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O miszostwo B-Ligi.

Wyspa 30 Trumien
P o w ie ś ć  f ran cu sk a .

48) —o— (Claz dalszy).

Z a c z ę ła  się modlić. R az  je szcze  n a s u n ę ła  się jej 
na  m y ś l  p rz e s z ło ś ć  i b łą d  jaki p o p e łn iła  z d a w a ł  się 
jej p o w o d e m  w s z y s tk ic h  p ię t r z ą c y c h  się n ie szczęść .

I w  tern z łam an iu  i w y c z e r p a n iu  — zasn ę ła .
N a w e t  p o w ró t  W o rs k ie g o  nie zbudził  jej. P o ­

t rz ą s n ą ł  ją za  ram ię .
— P o r a  się zbliża... Módl się . . .
M ów ił  zn iżo n y m  g łosem , b y  spó ln icy  nie s ły ­

szeli go. M ó w ił  o p rze sz ło śc i ,  o  ich d a w n e m  w sp ó l-  
nem  życiu . P o te m  z a w o ła ł :

— Z b y t  ja sn o  je szcze .  O tton ie ,  daj coś  zjeść, 
g łodny  je s tem .

Zasiedli do  sto łu , ale  p r a w ie  n a ty c h m ia s t  W o r -  
ski w s t a ł :

— Nie p a t r z  się na  m nie . . .  C z e g o  c h c e s z ?  
M am  sum ien ie ,  k tó re  nie je s t  z b y t  ck liw e , gdy  je­
s te m  sam , ale g d y  tak ie  p iękne  sp o jrzen ie  w n ik a  
aż  do g ł ę b i . . .  Z am knij  oczy , m oja  p ięk n a  . . .

Z a w ią z a ł  jej ch u s tk ę  na  tw a r z y ,  a p o te m  je sz c z e  
z a w in ą ł  jej g ło w ę  w  f irankę , zd ję tą  z okna . P o te m  
usiad ł do stołu.

Mówili m ało .  Ani s ło w e m  nie w sp o m n ie l i  o 
w y p r a w ie  na  S a r e k  i o po jedynku .  B y ły  to  z r e s z tą  
szczegó ły ,  k tó re  nie in te r e s o w a ły  W e ro n ik i .  W s z y ­
s tko  z d a w a ło  się jej obce. S ły s z a ła  s ło w a ,  ale nie 
ro zu m ia ła  ich. M y ś la ła  już ty lk o  o śm ierc i.

G d y  noc n ad esz ła ,  W o rs k i  d a ł  sy g n a ł .
— W ię c  pan w c ią ż  t r w a  w  sw o jem  p o s ta n o ­

w ie n iu ?  — z a p y ta ł  O tto .
—  N atu ra ln ie .  D laczeg o  p y ta s z  o t o ?
—  Tak...  nic... A jednak...
—  C o ?
— No... m o g ę  to  o c z y w iśc ie  pow iedz ieć . . .  T o  

się n am  nie b a rd z o  podoba...
— Nie m o że  b y ć !  T e ra z  z d a je sz  sob ie  z teg o  

s p r a w ę  d o p ie ro ?  po u k rz y ż o w a n iu  t rz e c h  s ió s tr  
A rch igna t

B y łe m  pijany... P a n  da! nam  wódki..?

—  A w ię c  sch le j  się i t e r a z !  M asz  f la szkę  k o ­
niaku  i daj mi ś w ię ty  spokój. K onradz ie ,  c z y  p r z y ­
g o to w a łe ś  n o s z e ? . . .

Z w ró c i ł  s ię  do sw oje j  o f ia ry :
—  T o  sp ec ja ln a  ła s k a  d la  ciebie... D w a  s ta r e  

sz c z u d ła  tw e g o  s y n k a  z łączo n e  g u rtam i.  P r a k t y ­
czn ie  i w y g o d n ie  . . .

O k o ło  pół do 9 w y r u s z y ł  p o n u ry  pochód. W o r ­
ski sz e d ł  na  cze le  z la ta rn ią  w  ręku . J e g o  w sp ó l­
n icy  nieśli nosze .

C h m u ry ,  k tó re  po  po łudn iu  g roz iły ,  zb iły  się t e ­
raz  n ad  w y s p ą  c iężk ie  i c za rn e .  C ie m n o ść  z a p a ­
d a ła  s z y b k o .  D ął w ia t r  z a p o w ia d a ją c y  burze ,  a 
ś w ia t ło  ś w ie c y  w  la ta r c e  c h y b o ta ło  się.

— Brr.. .  T o  je s t  p o sę p n y  dzień... P r a w d z i w y  
w ie c z ó r  G o lg o ty  —  m ru k n ą ł  W o rsk i .

C ofną ł  s ię  i s zep n ą ł ,  u j r z a w s z y  jak ieś  m a łe  
z w ie rz ę  ko ło  s w e g o  b o k u :

—  C ó ż  to  j e s t ?  p ie s?
—  T o  kundel  d z ie c k a  — rz e k ł  O tto .
— A, ten  s ł a w n y  W s z y s tk o - D o b r z e  . . .  Z jaw ia  

się w  sa m  ra z !  B o  is to tn ie , w s z y s tk o  idzie d o sk o ­
nale  . . .

K opnął  go nogą. W s z y s tk o - D o b r z e  uc iek ł i 
s z e d ł  za  p o ch o d em  w  p e w n e j  odległości,  s z c z e k a jąc  
c z a se m  głucho.

W s p in a n ie  się b y ło  t ru d n e .  C o  ch w ila  jeden  
z m ę ż c z y z n  z b a c z a ł  w  g ą s z c z e  z d rogi w io d ące j  
do D o lm enu  C z a ro d z ie je k  i w ik ła ł  się w  g ą sz c z a ch  
b luszczu .

—  S tó j!  — z a w o ła ł  W o rsk i .  — O d p o czn i jm y  
sob ie  t ro c h ę  . . .  O tto ,  poda j  mi f la szk ę  . . .  S e rc e  
mi bije n iespoko jn ie  .*..

P i ł  d ługo.
— T e r a z  ty, O t t o n i e . . .  Nie c h c e s z ?
—  M yślę , że  s ą  n a  w y s p ie  ludzie, k tó rz y  nas  

s z u k a j ą . . .
—  A jeżeli p r z y p ły n ą  łó d k ą  i pó jdą  d ro g ą  sk a l­

ną, k tó rą  oni chcieli u c ie k a ć  dziś  r a n o ?
—  M o ż e m y  się  o b a w ia ć  a ta k u  ze  s t ro n y  lądu, 

nie m o rz a  . . .  K ład k a  je s t  spalona .
—  C h y b a ,  ż e b y  odnaleź li  w e jśc ie  do cel i tu ­

ne lem  dosta li  się t u t a j . . .
—  C zy  odnaleźli  to W ejśc ie?

— Nie w iem .
— P r z y p u ś ć m y  n aw e t ,  że o d k ry li  — to  jednak  

c z y ś m y  nie z a tk a l i  już w y jśc ia  z tej s t r o n y ?  T rz e -  
b a b y  im pół dnia na o d e tk an ie .  A do pó łn o cy  m y  
już się tu z a ła tw im y  i sk o ro  ś w i t  b ę d z ie m y  już d a ­
lek o  . . .

—  Ju ż  Się za ła tw im y .. .  to znaczy .. .  je szcze  je ­
d n a  zbrodnia .. .  Ale...

—  Ale c o ?
— S k a r b  . . .
— A a! sk a rb !  T o  w ielk ie  s ło w o , s k a rb !  O to

ci chodzi, rab u s iu !  B ą d ź  p e w n y ,  tak ,  j a k b y ś  już 
w  k ieszen i  m ia ł  część ,  k tó ra  ci się n a leży !

— N a p e w tio ?
— C ó ż  m yślisz ,  że  ja tu  dla rad o śc i  s e r c a  w y ­

p e łn iam  tę  p r a c ę ?
Szli dalej. P o  jak im  k w a d r a n s ie  sp ad ło  kilka 

k rope l  d eszczu .  Z ah u cza ł  p iorun. B u rz a  zbliżała  
się. W sp in a l i  się z t ru d em . W o rs k i  m us ia ł  pom óc 
w sp ó ln ik o m .

—  J e s te ś m y  na miejscu... O tto ,  podaj mi m a ­
n i e r k ę . . .  D o b r z e . . .  T a k . . .

Z łożyli W e ro n ik ę  u s tóp  dębu, k tó re g o  dolne 
ga łęz ie  b y ły  śc ię te .  S t ru m ie ń  ś w ia t ł a  p a d a ł  n a  li­
t e r y :  „W . H .“ W o rs k i  w z ią ł  sz n u r  i o p a r ł  d rab inę  
o pień d r z e w a .

— T a k .  jak  z s io s tram i A rch igna t  — rzek ł .  — 
S z n u r  z a rz u c ę  do k o ła  dużej gałęzi.  B ędz ie  narn 
s łu ż y ła  za  blok.

N agle  — u s k o c z y ł  na  bok... S z e p n ą ł :
—  C o ?  C o  to ?  S ły sze l iśc ie  ten  g w iz d ?
—  T a k  —  sz e p n ą ł  K onrad . — T ak ,  ja k b y  kula 

ko ło  uszu  . . .
—  O sz a la łe ś !
— J a  te ż  —  rz e k ł  O t to  — s ły sz a łe m  . . .  J ak b y  

u d e rz y ło  w- d r z e w o . . .
—  K tó re ?
—  T e n  dąb , u l i c h a . . .  T o  tak , ja k b y  k t° s  

s trze l i ł  do nas  . . .
— Ale nie b y ło  huku!
— W ię c  m o że  k a m ie ń  . . .
—  T o  ł a tw o  s p ra w d z ić  — rzek ł  W o rs k i .

(Ciąg dalszy nastąpi-)



Watykańska 
stacja radiowa.
Na mocy układu laterań­

skiego, zawartego pomiędzy 
Stolicą Apostolską a rządem 
włoskim, otrzymał Watykan 
własną nadawczo - odbiorczą 
stację radjową. Została ona 
wybudowana w ogrodach wa­
tykańskich, tuż obok sławnego 
watykańskiego obserwatorium. 
Odtąd .będzie mógł papież swe 
encykliki za pomocą radja na 
cały świat równocześnie roz­
syłać.

Nowe
pieniądze

niemieckie.

Państwowa mennica niemiecka wybiła nowe 5-cio i trzymarkówki ze 
srebra.

Pięciomarkówki są wydane na pamiątkę zeszłorocznego oblotu ste- 
rowca „Hrabia Zeppelin11 na około ziemi.

Trzymarkówki na pamiątkę 700 rocznicy zgonu największego poety- 
liryka niem. wieków średnich Walthera von der Vogelweide.

Mussolini wśród swych nadobnych rodaczek.
Katastrofalny pożar

Wiadomo, że dyktator włoski, Mus­
solini, wciąż podróżuje po całych W ło­
szech i osobiście przekonuje się, jak 
jego zarządzenia urzędnicy wypełniają. 
Biada temu, którego przychwyci na 
lenistwie. Na miejscu osądza, wyrokuje 
i karze. — Na powyższej rycinie w i­
dzimy Mussolini’ego wśród jego roda­
czek w  mieście L  u c c a. Włoszki sły­
ną na świecie z temperamentu i pięk­
ności. Mieszkanki miasta L  u c c a po­
stanowiły zrobić Mussolini'emu owa­

cyjne przyjęcie. W ystąpiły zatem w 
szatach powłóczystych, kroju zeszłe­
go stulecia, wiedząc aż zanadto do­
brze, że dyktator Włoch nie lubi pa­
trzeć na gołe łydki, obnażone kolana 
i ramiona. — Atoli obrazek powyższy 
mówi nam jeszcze coś inszego. Któ­
ryż z dyktatorów jawnych lub ukry­
tych cieszy się wśród mieszkańców 
własnego kraju taką swobodą ruchów 
jak Mussolini?!

norweskiego miasta 
portowego

Bergen.
Miasto portowe Bergen w 

Norwegji jest historycznem. 
Należało w wiekach średnich 
do miast hanzeatyckich, t. zw. 
„Hansabund‘u“ . Dzielnica por. 
towa jest nowoczesna, nato­
miast śródmieście ma jeszcze 
sporo budowli drewnianych o 
kulturalnych walorach histo­
rycznych. W  roku 1916 w y ­
buchł w dzielnicy portowej ol­
brzymi pożar i straw ił nie mniej 
ani więcej, jak 1000 domów z 
zabudowaniami, a następny po­
żar w 1925 roku zniszczył 16 
gmachów. W  bieżącym roku 
wybuchł pożar w starem mie­
ście i zamienił w  perzynę 75 
domów drewnianych, kilkana­
ście domów masywnych, roz­
rzuconych pomiędzy domami 
staremi spaliło się rów­
nież, a kilkadziesiąt domów, 
stojących w  pobliżu paleniska, 
zostało po_ważnie uszkodzo­
nych. Straty, powstałe wsku­
tek tegorocznego pożaru, obli­
czają na 120 miljonów koron 
norweskich.

A N G L J A.

Uroczyste przewiezienie zwłok księdza Jana Southworth‘a, mężnego 
wyznawcy i męczennika za wiarę, skazanego na śmierć w roku 1654. Zwłoki 
męczennika zostały wywiezione do Francji i pochowane w Douai. Atoli 
teraz, po bezsprzecznem stwierdzeniu ich identyczności, zostały wśród 
wspaniałych uroczystości przewiezione na powrót do Anglji i w  katedrze 
Westminsteru przy uczestnictwie licznego katolickiego duchowieństwa i nie­
zmiernej rzeszy wiernych pochowane w specjalnie zbudowanym grobowcu. 
£a trumną kroczył w gronie biskupów., prałatów i kanoników arcybiskup lon­
dyński, kardynał Boutne, najwyższy dostojnik w katolickiej hierarchii ko­
ścielnej w Anglji.

Rozruchy winianu szwabskich.

W  palatynackiem miasteczku Ger- 
mersheim zebrało się w  tych dniach 
4—5000 cihłopów-włościan, uprawiają­
cych wino, przed landraturą, by zapro­
testować przeciw mandatom karnym, 
jakimi ukarani zostali winiarze za upra­
wę wina, sprowadzanego z Ameryki 
południowej. Władze bezpieczeństwa 
skonsygnowały 150 żandarmów, któ­
rzy kordonem otoczyli plac przed land­
raturą. Atoli rozżaleni winiarze przer­

wali kordon policyjny i zajęli wobec 
landrata tak groźną postawę, iż nie 
wiele brakowało, a byłoby przyszło do 
k rw i rozlewu. I chłopi nie ustąpili 
prędzej, dopóki landrat uroczyście nie 
przyrzekł, że mandaty karne zostaną 
cofnięte. — Na rycinie widzimy kor­
don żandarmerii i policji bezpieczeń­
stwa przed landraturą w Germers- 
hełm.



Przygotowania do Stanów Zjednoczonych Europy.

Aristides Brland,
francuski minister spraw zagr. w y­
pracował manifest do narodów euro­
pejskich, celem utworzenia na wzór 
Ameryki Półn. Stanów Zjednoczonych 
w Europie.

Człowi mówcy na kongresie berlińskim:
Tomasz Mann; Hrabia Coudenhove; Loucher, minister francuski.

Profesor Arthur Korn,
wynalazca i pijonier fotografii na od­
ległość, obchodził we wtorek 20 maja ’ 
60-tą rocznicę swych urodzin. Znako­
m ity i zasłużony uczony otrzymał ze 
wszech stron liczne gratulacje.

Wybitniejsi działacze w r uchu tworzenia Stanów Zjednoczonych Eu­
ropy składają cichy hołd zmarłemu ministrowi spraw zagr. Rzeszy niem. dr. 
Stresemannowi jako gorącemu zwolennikowi i współpracownikowi w pracy 
paneuropejskiej. — Stoją w środku ryciny od prawej ku lewej: y. Stauss, 
dyrektor banku; hrabia Coudenhove-Kalerghi; profesor Barthelmy (Francja); 
Nincicz (były min. spr. zagr., Jugosławja); Amery (by ły minister, Anglja).

Pfotr Jelle Troelska,
założyciel i długoletni przywódca Ho­
lenderskiej socjalnej-demolcracji zmarł 
w tych dniach, dożywszy 70 lat. Po 
zawarciu pokoju wielkiej wojny świa­
towej T r o e l s k a  chciał pozbawić 
obecną królową holenderską W ilhel­
minę tronu i obwołać republikę. Plany 
jego nde udały się, bo lud w  Holandii 
stanął po stronie królowej i monarchii. 
To niepowodzenie spowodowało, że 
T r o e l s k a  wycofał się z życia pu­
blicznego.

Hrabina Coudenhove-Kalerghi,
przemawia do uczestników kongresu paneuropejskiego.

Allahabad***. J f  ./X /v* . B&narzs w

CU 3

Mandalay
łkYab

iHaidarabad 
< //■ + " ' -a

Mapa liutfyji 
angielskich

Colombo i 2

Kobiety Indyjskie wystąpiły do w a lk i o niepodległość.

Poetka hinduska Sarodnji Najdu kroczy na czele pochodu kobiecego ze 
sztandarem w  ręku. Wprawdzie władze angielskie zaaresztowały i ją, ale 
na zajutrz została wypuszczona na wolność.

Cała niepodległościowa ruchawka w  Indjach jest dla Anglji wcale nie 
niebezpieczną. Mahatma- Gandhi i jego zwolennicy, jak Abbas Tyabji i Sa­
rodnji Najdu, to w  całem słowa znaczeniu narodowcy - idealiści. — Rząd an­
gielski też wcale przeciwko nim ostro nie występuje. Tak Gandhi jak i Tya­
bji zostali czasowo usunięci z widoku publiczności i we więzieniu, o ile obecne 
ich mieszkanie tak nazwać można, osadzeni. Natomiast przeciwko powstań-

Rabut
AFGHAN ISTAN 
Kfc. w v

t  iah°ty /A
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com. skłaniającym się do komunizmu i bolszewizmu, występują władze 
gielskie z całą bezwzględnością prawa.
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Św . Beda Czcigodne­
go, wyzn. kapf. i nau­

czyciela Kościoła. 
Św. Jana, pap. i męcz. 
Św . Marji Magdaleny 

de Pazzis, panny, 
Krzyżowe dni.

SŁOW.: RAS1.4W .

Jutro środa, 28 maja: Św. Augu­
styna Kantuaryjskiego.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.44f o godz. 19.38 
K s i ę ż y c a  „ 3.01, „ „ 19.13

Długość dnia 15.54.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  grad, wi­

cher. — J u t r o :  taksamo.

— Sprawy szkolne. W  związku z 
omawianą obecnie w  ministerstwie 
oświaty spraw ą systemu nauczania w 
szkołach średnich i powszechnych, zo­
stał w ysunięty projekt wprowadzenia 
2 dni odpoczynkowych w  niższych 
klasach. 2-dniową przerw ę w  tygo­
dniu w  nauce stosuje wiele państw 
między innemi Francja i Danja.

— Otwarcie nowej powietrznej linji.
W dniu 1 czerw ca nastąpi w  W arsza ­
wie uroczyste otwarcie nowej powie­
trznej linji komunikacyjnej, łączącej 
morze Bałtyckie z Bukaresztem. Linja 
ta  biegnie z Gdańska przez W arszawę, 
Lwów, Czerniowce, Gałacz do Buka­
resztu. Otwarcie linji nastąpi na pod­
stawie umowy polsko-rumuńskiej, pa­
rafowanej w W arszaw ie 31 styscznia 
b. r. Na linji tej długości 1500 km latać 
będą 10-osobowe samoloty „Fokker“ o 
3-ch silnikach, wykokane w  Lublinie. 
Komunikacja z Gdańska do Bukaresz­
tu odbywać się będzie w  poniedziałki, 
środy  i piątki, z Bukaresztu do Gdań­
ska we wtorki, czwartki i soboty. 
Przelot trw ać będzie około 12 godzin, 
podczas gdy dotychczas podróż koleją 
trw a 40 godzin. Linja ta będzie od­
cinkiem traktu powietrznego, łączące­
go Bałtyk z morzem Czarnem. Z cza­
sem linja ta będzie przedłużona z Bu­
karesztu do jednego z portów czarno­
morskich.

^oiew6«ii:two Śląskie,
* Odwołanie przeglądów hodowla­

nych. Z powodu panującej pryszczycy 
odwołuje Śląska Izba Rolnicza w  po­
rozumieniu z inspektoratem w eteryna­
ryjnym wszystkie przeglądy hodowla­
ne, które miały się odbyć w okresie 
letnim. Po zupełnem wygaśnięciu 
pryszczycy termin urządzania przeglą­
dów zostanie ogłoszony.

* Zapomogi dla bezrobotnych. W e­
dług nowego zarządzenia ministerstwa 
pracy i opieki społecznej, bezrobotni, 
którym  w  dniu 31 maja upływa okres 
pobierania zapomóg na podstawie 
ustawy o opiece nad bezrobotnymi 
z dnia 18 lipca 1924 roku, otrzymają 
po upływie tego okresu zapomogi na 
dalszych 17 tygodni po upływie czasu 
wyczekiwania w  dniu 31 maja.

D otyczy to bezrobotnych, zamiesz­
kałych w  obrębie Śląska. W ypłata 
tych zapomóg nastąpi z polecenia 
okręgowego Funduszu Bezrobocia 
przez właściwe urzędy gminne.

* Muzeum pszczelnicze. Dyrekcja 
Muzeum Śląskiego w  Katowicach 
przystąpiła do tworzenia Muzeum 
Pszczelniczego imienia ks. Jana Dzier­
żonia, Ślązaka, najsłynniejszego w Eu­
ropie pszczelarza, odznaczonego 9-ma 
orderami zagranicznemi. W  tym celu | 
zwrócono się do inżyniera Pawłów- j- 
Kkiego, znanego pszczelarza w Rudni­
ku nad Sanem z propozycją zorganizo­
wania powyższego muzeum, oraz ofia­
rowania swych cennych i jedynych pa- i 
n iątek  po ks. Dzierżonie do tego mu- j 
zeum. O tw arte  ono zostanie w paź- j 
Wzierniku 1931 r. w 25 rocznicę śm ier  j 
u  ksb Dzierżonia.

Z Katowickiego.
Katowice. ( R z e c z o z n a w c y  s ą ­

d o wi . )  Izba Handlowa w Katowicach 
donosi, że inżynierowie Stanisław Ho- 
iewiński z Huty Zgoda i Roman Czut 
z Siemianowic zostali mianowani rze- 
cznoznawcami handlu żelazem w  ob­
rębie sądu krajowego w Katowicach.

Załęże w Katowickiem. (Z p a r a ­
fi i . ) W  ubiegłą środę i w  czwartek 
wygłosił W. ks. kanonik Kubis pod­
czas nabożeństwa majowego podniosłe 
kazanie, w zyw ając parafjan do walki 
z pijaństwem. Jako jedyny środek 
przeciw szerzącemu się alkoholizmowi 
zalecał organizację abstynencką, za­
chęcając wiernych do popierania ruchu 
przeciwalkoholowego w parafji.

Szopienice w Katowickiem. ( P i ­
j a n y  n o ż o w n i k . )  Mieszkanie ro­
botnika W ładysław a Howana przy uli­
cy Poprzecznej było w  tych dniach 
widownią krw aw ego czynu. Robotnik 
Józef Przypionek przybył do mieszka­
nia wyżej wymienionego lokatora w  
stanie pijanym, rzucił się na Howana 
z nożem w ręku, raniąc go w głowę 
i ramię. Howan został odstawiony do 
lecznicy, nożownika osadzono w are­
szcie.

Chorzów w Katowickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Na dro­
dze Siemianowice-Chorzów, niedaleko 
kolonji Węzłowiec, w ydarzy ł się nie­
szczęśliwy wypadek. Samochód, kie­
row any przez M. Matuszka z Katowic, 
najechał na rowerzystę  K. Ehrmanna 
z Król. Huty, k tóry  doznał obrażeń. 
Policja stwierdziła, że kierownik auta 
Matuschek winy nie ponosi.

Maciejkowice w Katowickiem. 
( S z c z y t  z ł o ś l i w o ś c i . )  Podczas 
jednej z ubiegłych nocy uszkodzono 
7 drzew ek przydrożnych na drodze 
między Maciejkowicami a Chorzo­
wem. Policja wyśledziła sprawców, 
którymi są: Augustyn Brylla, Alfred 
Paluch i Jerzy  Korzeniec, wszyscy 
z Chorzowa.

Blelszowice w Katowickiem. ( N a ­
g ł y  z g o n . )  W  ubiegły w torek zmarł 
nagle na udar serca tutejszy obywatel 
śp. W alenty Gorzawski, licząc lat 51. 
Nieboszczyk był przykładnym katoli­
kiem i dobrym Polakiem i od długich 
lat czytelnikiem „Katolika". W  ruchu 
narodowym brał czynny udział, mia­
nowicie już w czasach przedwojen­
nych. Niech odpoczywa w  pokoju!

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( N o w y  g m a c h . )  

Miasto Król. Huta otrzyma nowy 
gmach sądowy. Przed kilku dniami 
nadeszło do magistratu zawiadomienie 
z ministerstwa sprawiedliwości, że mi­
nisterstwo uchwaliło fundusze na bu­
dowę gmachu sądowego. Konkurs na 
wypracowanie planów zostanie rozpi­
sany w  bieżącym miesiącu. Miasto od­
dało bezpłatnie plac pod budowę gma­
chu przy  ulicy Henryka Sienkiewicza.

— ( P o b ó r  w o j s k o w y . )  Głów­
ny pobór roczników 1909. 1908 i 1907 
na miasto Król. Hutą odbędzie się w  
sali Domu Polskiego od 2 do 25 czerw ­
ca. W  dniach 26 i 27 czerwca odbę­
dzie się dodatkowy pobór dla tych. 
k tórzy z jakichkolwiek przyczyn w 
dniach oznaczonych lub wogóle do 
poboru dotychczas się nie stawili.

— ( P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j ­
s k i e j . )  Ponieważ przeciw ważności 
w yborów do rady  miejskiej w dniu 
4 maja protestu nie zgłoszono, pierw­
sze posiedzenie nowo - wybranej rady 
miejskiej w Król. Hucie odbędzie się w 
środę 28 maja o godzinie 5 po południu.

— ( P r z e n i e s i e n i e  b i u r  u r z ę ­
d u  s t a n u  c y w i l n e g o . )  Roboty 
około odnowienia starego ratusza w 
Król. Hucie zostały ukończone. Z tego 
powodu biura urzędu stanu cywilnego 
zostana przeniesione do ratusza. Przez 
dłuższy czas biura te mieściły się przy 
ulicy Sobieskiego. Od poniedziałku

26 maja biuro urzędu stanu cywilnego 
będzie znajdować się w  starym  ratu­
szu, 2 piętro, wejście z rynku.

Z Swiętochłowickiego.
Hajduki Wielkie w Świętochłowi- 

ckiem. ( W a ż n e  d l a  c z ł o n k ó w  
S p ó ł k i  B r a c k i e j . )  Lekarz bracki 
dr. Mięrzowski rozpoczął swój urlop 
w ypoczynkow y i powróci 22 czerwca 
do Wielkich Hajduk. Zastępstwo ob­
jął dr. Wilczek, który przyjmuje cho­
rych w czasie od godz. 7.30 do 9.30 
przed południem i od godz. 3 do 4 po 
południu.

Brzeziny w Świętochłowickiem. 
( N a p a d  r a b u n k  o w y . )  Gdy Józef 
Lisek, zamieszkały w  Bięzezinach po­
w racał po godzinie 1 w  nocy ze szpi­
tala w  Siemianowicach do domu. zo­
stał napadnięty przez dwóch męż­
czyzn. Napastnicy zastraszyli Liska 
nożem, aby nie krzyczał, następnie 
zrabowali mu 20 złotych. Napadu ra ­
bunkowego dokonano na promenadzie 
w' Brzezinach. W  związku z tą spra­
w ą — jako podejrzanych — przy trzy ­
mano robotnika Jana Kulika i Wilhel­
ma Peica. obydwóch z Brzezin. Are­
sztowanych robotników osadzono w 
areszcie śledczym.

Z PsnzyAskieqo.
Mikołów. ( N o w a  u l i c a . )  W  ub!e- 

głym roku postawiono tu nowe gim­
nazjum. Do nowej uczelni miasto musi 
doprowadzić osobna drogę dojazdową, 
której długość będzie wynosiła 700 
metrów, W  tych dniach miasto roz­
pisało roboty ziemne, kanalizacyjne 
i zwózkę kamieni, potrzebnych do 
brukowania nowej drogi względnie 
ulicy. Oferty należy składać do 4-go 
czerwca.

Kostuchna w  Pszczyńskiem. ( K r a ­
d z i e ż  m a t e r j a ł u  w y b u c h o ­
w e g o . )  W . szybach Boera skradziono 
4 rolki materjału wybuchowego. 
Stwierdzono, że sprawcami byli dwaj 
młodzi robotnicy, k tórzy skradziony 
materjaf doprowadzili do wybuchu po­
między Tychami a Kostuchną.

Z Rybnickiego,
Rybnik. (O p r z e s t r z e g a n i e  

p r z e p i s ó w  p o l i c y j n y c h . )  Na 
drogach powiatu rybnickiego zdarzają 
się często wypadki samochodowe. 
Właściciele i kierowcy samochodów 
żalą się, że wielu furmanów nie zważa 
na sygnały ostrzegawcze. Praw ie  za­
wsze kierownik samochodu musi zje­
żdżać na stronę i objeżdżać furmanki, 
aby nie w ydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Każdy woźnica winien prze­
strzegać przepisy drogowe w własnym 
interesie, gdyż najechanie na wóz 
może spowodować ciężkie okalecze­
nie konia, a także osobom siedzącym 
na wozie lub w aucie grozi niebezpie­
czeństwo.

Z Tarnooórskiego.
Tarnowskie Góry. (Z u r z ę d u  

g o s p o d a r c z e g o . )  Inspektor gospo­
darczy Karol Czerwoński w T arnow ­
skich Górach odejdzie ze służby h ra ­
biego Henckla v. Donnersmarcka \y 
iecie roku bieżącego, ponieważ należą­
cy do administracji dóbr hrabiowskich 
urząd gospodarczy w Karłuszowcu zo­
stanie zlikwidowany. S tarszy  inspek­
tor gospodarczy Czerwińsk? był przez 
ostatnie 3 lata członkiem rady miej­
skiej i należy do dziś do rady  miejskiej 
jako członek frakcji niemieckiej .

Z Lubiinieckiego.
Lubliniec. ( A m a t o r z y  r o w e ­

ró w .)  Nieznany złodziej wybił szybę 
w oknie gospodarza Stefana Dobro-

Dla u cz c ze n ia  pamięci  
J. E. ks.  Biskupa Lisieckiego

zmarłego w Cieszynie dnia 13. b. m., ukazały 
się nakładem Księgarni E. Feitzingera w Cieszynie 
piękne wykonane zdjęcia fotograficzn e z ży­
cia i po śmierci ś. p. Zmarłego.

Firma nakładowa odznaczona została złotym 
medalem i dyplomem na wystawach w Norym­
berdze, Florencji, Wiedniu i Barcelonie. Zdjęcia 
wykonane na pocztówce w cenie 50 gr za szt. 
oraz w formacie obrazu wielkości 22/2S w cenię
6.50 zł. n  u •Do nabycia w

Księgarni E. Fefzingera
yy Cieszynie i w innych k s .ęg arn  ach.

Tamże otrzymać można również ramki

•wolskiego w  Bagnie, powiat Iublinle- 
cki. poczem otwarł okno i p rzyw ła ­
szczył sobie rower marki „Continen­
tal" nr. 1000. Rower stał pod oknem 
w mieszkaniu wymienionego gospoda­
rza. — O drugiej kradzieży roweru 
donoszą z Woźnik, powiat lubliniecki. 
Pod koniec minionego tygodnia sk ra­
dziono rower nr. 154 235 na szkodę Ja ­
na Ordonia. Ostrzega się przed za- 
kupnem skradzionych rowerów.

Premiowa p o ż y c z k a  budowlana
Są okresy w życu gospodarczem kraiu i Pań­

stw a, kiedy społeczeństw o winno zdać egzamin doj­
rzałości sw ego uświadomienia obyw atelskiego, zro­
zumienia sytuacji i solidarnego współdziałania na 
rzecz dobra ogólnego.

Przeżyw am y — nie m y jedni w  Europie — kry­
zys gospodarczy i bezrobocie.

Kiedykolwiek i jakkolwiek rząd stara się roz- 
porządzalnemi środkami złagodzić kryzys na rynku 
pracy, środki te, bez współdziałania samego spo­
łeczeństw a, nie mogą być dostateczne. Społeczeń­
stw o powinno również uruchomić sw oje olbrzymie 
m ożliwości i poszukać sposobu i dróg ożywienia  
przemysłu, handlu, eksportu, budownictwa itp.

Obecnie taką okazją do zamanifestowania so­
lidarności sił społecznych daje rząd, wypuszczając  
na rynek pierwszą emisję premiowej pożyczki bu­
dowlanej na sumę 50 miljonów złotych w  złocic.

C ały fundusz pożyczki przeznaczony jest na 
ożyw ienie ruchu budowlanego m ieszkaniowego.

Efekty gospodarcze tej pożyczki odrazu dadzą 
sie odczuć, łagodząc natężenie bezrobocia, umożli­
wiając jeszcze w tym sezonie przystąpienie do bu­
dow y mieszkań prywatnych. Rynek, zasilony św ie , 
żym dopływem gotówki, znacznie się ożyw i, a tem ­
peratura kryzysu gospodarczego spadnie o dobrych 
kilka kresek.

Emitowana przez rząd pożyczka przychodzi w 
momencie, kiedy się daje zauw ażyć znaczne upłyn­
nienie gotówki na rynku pieniężnym. W yrazem  tej 
płynności pieniądza i wskaźnikiem, że pożyczka 
będzie miała niewątpliwie powodzenie, jest zna­
mienny fakt, że w zrost w kładów  oszczędnościo­
w ych w  P. K. O. w  ciągu ostatnich 4 m iesięcy  
osiągnął przeszło 35 miljonów złotych. Ponadto 
szczególnie dobrze jest pomyślana i skonstruowana 
premiowa pożyczka budowlana, liczy się bowiem  
z m ożliwościam i nabywczemi najszerszych mas. 
zasługując na miano pożyczki demokratycznej.

W ypuszczona premiowa pożyczka budoudana 
opiewa na sumę 50 miljonów zł. w  odcinkach 50- 
złotow ych na okaziciela. Ta niska w artość nomi­
nalna obligacyj udostępnia każdemu nabycie po­
życzki.

Oprocentowanie pożyczki w ynosi 3 procent 
rocznie. Procent ten może się w ydać niski, kom­
pensuję to jednak udział każdej obligacji w  loso­
waniu 4 razy do roku, 1 lutego, 1 mala, 1 sierpnia 
i 1 listopada każdego roku.

Suma premii rocznie w yniesie 2 miliony zło­
tych w złocie, czyli kwartalnie przeznaczona jest 
dla szczęśliw ych  posiadaczy obligacyj suma 500 ty ­
sięcy  zł w  złocie w  112 premjach, a mianowicie:

Jedna premia w w ysokości 250 000 zł.
Jedna premia w  w ysokości 50 000 zł.
10 premij po 10 000 zł.
100 premij po 1000 zł.
Dodać przytem trzeba, że nawet szczęśliw ie  

w ylosow ane obligacje nie przestają nadal brać 
udziału w  dalszych losowaniach. W ten sposób ka­
żda obligacja bierze udział w  wielkiej loterii pie­
niężnej z ciągnieniem 4 razy do roku przez lat 20. 
Taki jest bowiem termin m aksymalny wykupu ca­
łej pożyczki.

Te znakomite szanse łącznie z niską ceną obli­
gacyj podnoszą znacznie atrakcyjność pożyczki 
i czynią z niej popularny, pożądany walor pań­
stw ow y.

I w reszcie obligacje pożyczki mają charakter 
pupilarnej, można w ięc używać obligacyj, jako kau­
cji, gwarancji, depozytu etc. Kapitał i odsetki po­
życzki zabezpieczone są całym  ruchomym i nieru­
chomym majątkiem Państwa. Kupony od obligacyj 
pożyczki wolne są od podatków od kapitałów  
i rent.

Syndykat największych banków polskich z PKO. 
na czele przejął i zagwarantował całą emisję po­
życzki, aby rozprowadzić ją po całym  kraju.

Kto zna nasze społeczeństw o, podzieli z nami 
przekonanie, że sukces tej pożyczki będzie niew ąt­
pliwy, tak, jak jej dobroczynne skutki. Tembar- 
dziej można tego powodzenia oczekiw ać, że poza 
celami państwowo-społecznem i. obligacje pożyczki 
stanowią doskonałą i pewną lokatę drobnych 
oszczędności.

na czarną godzinę i dla za­
pewnienia sobie starości.

Naj pewnie! i najkorzystniej uloku­
jesz swe oszczędności w

BANKU LODOWI
sp. z nieogr. odp.

w W ie!!;, ffaidokatii, Ratuszowa Z.
Wypożyczamy darmo skarbonki. 
Wydzierżawiamy safes (schowki)



PROGRAM RAQJOWY.
Wtorek, 27 maja 1930 r.

Katowice, fala 408,7: 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 Ra­
diowy poranek szkolny. — 13.10 Komunikat mete­
orologiczny. — 16.00 Transmisja pieśni majo­
wych z wieży Mariackiej w Krakowie. — 16.20 
komunikaty. — 16.40 Koncert z płyt gramofono­
wych. — 17.15 Wł. Włosik: „Ogrodnik śląski'1. —
17.45 Koncert popularny. — 18.20 Odczyt z cyklu 
sportowego. — 18.45 Rozmaitości. — 19.05 Co­
dzienny odcinek powieściowy. — 19.20 Odczyt. —
19.45 Komunikaty harcerskie. — 19.50 Transmisja 
z Teatru Wielkiego w Poznaniu opery Donizet-

. ti'ego „Faw oryta". Po operze, komunikat mete­
orologiczny oraz retransmisje ze stacyj zagra­
nicznych (do godz. 24.00).

W arszawa, fala 1.395.3: 11.30 Przegląd prasy kra­
jowej. — 12.10 Radjowy poranek szkolny. — 
13.10 i 15.00 Komunikaty. — 16.15 Muzyka z płyt 
grarpofonowych. — 17.45 Koncert popularny. — 
19.10. Giełda rolnicza. — 19.50 Opera z Poznania. 
Następnie komunikaty.

Kraków, fala 314.1: 11.30 do 15.00 Transmisje z  
W arszawy. — 16.00 Pieśni majowe z wieży Ma­
riackiej. — 16.20 Koncert z płyt gramofonowych.
— 17.45 Koncert z W arszawy. — 19.50 Opera
z Poznania. V- Po operze komunikaty z W arsza­
wy i płyty gramofonowe. — 24.00 Hejnał z wie­
ży Mariackiej.

Poznań, fala 336.3: 13.05 Koncert gramofonowy. —
14.00 i 14.35 Giełdy i komunikaty gospodarcze—  
16.35 Radiografia. — 17.45 Koncert z W arszawy-
— 19.00 Koncert na cytrach. — 19.50 Opera Do- 
nizettiego „Faw oryta". — 22.45 Sygńał czasu
i komunikaty.

W rocław, fala 325; Gliwice, fala 253: 16.25 Kwin­
tet. — 19.05 P ły ty  gramofonowe. — 20-15 Wesoły 
program. — 21.00 Program  przedbojów. Następ­
nie płyty gramofonowe.

Berlin, fala 475.4: 14.00 P ły ty  gramofonowe. —
16.30 Program dla młodzieży. — 17.30 Muzyka. —
19.25 Koncert popularny radjorokiestry. — 21.10 
W ydarzenia spółczesne. — 21.50 Koncert skrzyp­
cowy.

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 P ły ty  gramofonowe. —
12.00 i 15.30 Koncert. — 19.30 Koncert chóru mę­

skiego. — 20.30 Ludzie pod ziemią (o górnictwie). 
Następnie lekki koncert.

Środa, 28 maja 1930 r.
Katowice, fala 408,7: 11.58 Sygnał czasu oraz hej­

nał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 Kon­
cert z płyt gramofonowych. — 13.10 Komunikat 
meteorologiczny. — 16.00 Transmisja pieśni ma­
jowych z wieży Mariackiej w Krakowie. — 16.15 
Transmisja audycji dla dzieci z Wilna. — 16.45 
Komunikaty. — 17.05 Intermezzo muzyczne. — 
17.15 Odczyt. — 17.45 Koncert popularny. —
18.45 Rozmaitości. — 19.05 Codzienny odcinek po­
wieściowy. — 19.20 Odczyt: „Gospodyni śląska". 
— 19.45 Komunikaty sportowe. — 19.58 Sygnał 
czasu. — 20.00 Odczyt: „Działalność Muzeum
Śląskiego w Katowicach" (z powodu otwarcia 
muzeum). — 20.30 Koncert wieczorny. — 21.10 
Kwadrans literacki. — 21.25 Dalszy ciąg koncer­
tu. — 22.10 Odczyt: „Maj, słowik i fijołki". —
22.25 Nadprogram. — 23.00 Skrzynka pocztowa w 
języku francuskim.

AGITUJCIE ^
3 ^  ZA NASZA GAZETA! ' • C

Sprawy towarzystw.
Mała Dąbrówka. Kolo m iejscow e 

Z. O. K. Z. u rząd za  nad zw y czajn e  
w alne  zeb ran ie  w  śro d ę  28 m aja  o go­
dzinie 19 w  Dom u Z w iązkow ym .

Nadesłane.
Jeden z naszych czytelników chciałby kupić 

powieść dwutomową „ K l i m c z o  k“, która w y­
chodziła w zeszytach jeszcze przed wojną św iato­
wą. Czytelnicy „Katolika", którzy powieść tę po­
siadają, zechcą- się zgłosić i podać cenę do admini­
stracji „Katolika Polskiego" w Katowicach, ulica 
św. Stanisława 4.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

w
Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza ponownie ofertowy pisemny

pnetaig publiczny
na roboty w stanie surowym na

budowę kuchni i budynku 
gospodarczego (12000  m3)

Zakładu  głuchoniem ych w Lublińcu
z terminęm wniesienia ofert do dnia 
5 czerwca 1930 r. godz. 1 I-tej.

Bliższe szczegóły przetargu podane 
są w  Gazecie Urzędowej W ojewództwa 
Śląskiego na tablicy Wydziału Robót 
Publicznych gmach Urzędu W ojewódz­
kiego, IV. piętro, pokój 805.

Za Wojewodę:
D r .  K a u f m a n  m .  p .  

w z. Naczeln. Wydz. Robót Publicznych

Rozkład jazdy samochodów
ważny od dnia 1 maja 1930 r.

Śląski Urząd Wojewódzki
rozpisuje

przetarg  publiczny
na wykonanie ,

robót budowlanych
przy budowie szkoły powszechnej

w Załężu
z terminem wniesienia ofert do dnia 
3-go czerwca 1930 r. godz. 11-tej.

Bliższe szczegóły przetargu podane 
są w Gazecie Urzędowej W ojewództwa  
Śląskiego oraz na tablicy urzędowej W y­
działu Robót Publicznych IV. piętro.

Za Wojewodę:
Inż. H. Z a w a d o w s k i  m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

2.

3.

4.

5.

O d j a z d
i  lo tn is  |z  m iasta

C e l  j a z d y

8,40

11,45

15,30

15,50

6. 18,00

7 ,50 dla urzędników

9,05

14.35

15,50

16,05

pasażer, do Krakowa 
i Wiednia

urzędników na obiad 
i spow r.

pasażerów  
do Krakowa

Samo­
chód

Autobus

pasażerów  
do W arszawy

urzędników 
ze służby

Na ra fy
m i e ­

sięcznie

Rozkład lotów
ważny od dnia 1 maja 1930 r.

Odloty z Katowic:

Godz. |g ’j5 do Krakowa
,  16,30 do Warszawy
„ 9,45 do Wiednia

We wtorki, czwartki i soboty ' - ' do 
Wiednia odbywa sie przez Brno.

Przyloty do Katowic:
Godz. 9,00 z Warszawy 

9 15
» 1615 z Krakowa
„ 15,45 z Wiednia

W e wtorki, czwartki i soboty loty 
z Wiednta odbywają sie przez Brno.

W ezwanie S
W  każde j m iejscow ości u rząd z im y  o d d z ia ł. 

W  tym  ce lu  p o s z u k u je m y  o d p o w ied n ie j i zaufanej 
o so b y  (zaw ód  o b o ję tn y  jako

Kierownika-(iczki)
M iesięczny  d o ch ó d  150 d o  200 d o la ró w . U p rasza  
się  o  k o re sp o n d e n c ję  m ożliw ie w  ję z y k u  fra n ­
cuskim  lub  n iem ieck im . O ferty  p iśm ienne pod  
„ N o v e l t y “  d o  b iu r a  o g ło s z e ń  , , P A R “  P o zn ań , 
A le je  M a rc in k o w sk ieg o  11.

KromczynsKi-poznaii
Mele Marcinkowskiego;

Agenci do sprzedały 
maszyn do szycia

D o eg iiiim n ó w
i repetycyi można 

najskuteczniej być przy­
gotow anym  bez po­
mocy korepetytora, uży­
w ając pomocy szkol­
nych W ajnera. K atalog 
na żadanie wysyła gratis
W ydaw nictw o .Pom oc S zko lna ' 
W ainera , W arszaw a, B e- 
lańska 5(37.

Głuchota uleczalna.
Wynalazek Eufonja 

zadem onstrow any spe­
cjalistom. U suwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękow ania. 
Żądajcie bezpłatnej po ­
uczając, broszury. A d r.:

..Eufonja" Liszkl-Krakdw.

O głoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje- 
d e  w gazeeie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz także 
i poza granicą tegoż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

wiele korzyści.

Ł

Czytelnikom gazety naszei przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc czerwiec 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej-

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razen1

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

m iesiąc

czerw iec  1930 r. 3.00 0.36 3.36 Katolik Śląski Katowice
mięs ląc

czerw iec  1930 r, 1.50 0.20 1 .7 0

Imię, nazwisko i doktaany adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego t

Z  odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko > dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z  odebrania powyższej sumy kwitutemy.


